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S P R A W Y  K RA JOW E.

Aby należycie ocenie  cale znaczenie, cal? zasługę  z a ­
w iązanego  od lat trzech T o w arzy s tw a  Rolniczego w  K ró­
lestwie Po lsk iem , trzebaby  przypom nieć  sobie s tan  m o ­
ra ln y  i um ysłow y k ra ju  od u p a d k u  k o ns ty tucy jn ego  k ró ­
lestwa aż J o  ko n g resu  p a ryzk iego .  Nie c h cem y  bo lesnych  
p rzyw odzić  tu  w sp o m n ień ,  n ie  c h ce m y  w yliczać  szeregu 
c ierp ień  i m ęcz eńs tw , kreślić ob razu  sza lów  i z łudzeń ,  
zgn uśn ien ia  a n ieraz  i spo d len ia ,  nieste ty. Milej n a m  p r z y ­
w o łać  pam ięć  po jedynczych  zacnych  dążności ,  k tó re  się 
i w  o w ym  czasie ob jaw iały , a le -k tó re  sk up ić  się i zje­
dnoczyć w większą całość nie potrafiły . Jednem  z tych u s i­
ło w a ń  było  zaw iązanie  redakcy i Roczników  G ospodars tw a  
k ra j o w e g o , przez ludzi ożyw ionych i ośmielonych tą 
zacną m yś lę ,  że n iem a  tak  t r u d n y c h  i p rze c iw n y ch  o k o ­
liczności, w  k tó rych by  nie m o żna  by ło  służyć poczciwej 
sp raw ie .  R edakcya  ta, n iezrażona ani obojętności?  k r a jó w ; ,  
an i  m a te rya ln em i tru d n o śc iam i,  an i s łabą  wziętością p ism a 
swego, zbiera ła  się na ogó lne  sesye, corocznie  prawdę d o ­
p łaca ła  do d a tk o w ą  sk ładkę ,  i zachęcana n iezm o rd o w an ą  
pracow itośc i?  i w iernośc i?  swego! nacze ln ika ,  n ie  u s taw a ła  
w  w y d a w n ic tw ie  gospodarsk iego  czasopisma. Tak  p ra c u -  
j?c. w y trw a le ,  n ie  p rze w id y w a ła  przyszłości swojej, i skła- 
da j?c  szykow nie  d ro b n e  obok  siebie cegiełki, n ie  d o m y ­
ś lała  się n aw e t,  że tein dźw iga  p o d w a l in y  p iękn e j ,  rozległej 
b u d o w y .

N owe panow anie ,  m im o  bu dzących  się zrazu a dość p ło­
c i a c h  nadzie i,  m im o  przyrzeczeń, zobow i?zań  s ło w n ych  
d a n y c h  F ran cy i  przez pe łnom ocn ika  rossyjskiego na k o n ­
gresie p a ry z k im , co do  polepszenia b y tu  Królestwa P o l­
skiego' i uw zg lędn ie n ia  jego  n a ro do w o śc i ,  n ie przyniosło 
oczeki warići zm iany  w  sys tem ie  odziedziczonym po cesarzu 
Mikołaju. R z?d no w eg o  Cesarza, chc?c  w postaci r e f o r m a ­
tora p rzeds taw ić  się i w ew n ą t rz  p ań s tw a  i w obec E uro py ,  
o dw aży ł  się na  podnies ienie  w cesarstw ie  wielkiej sp raw y  
u sam o w oln ien ia  i odpańszczyznien ia  lud u .  W y w o łu jąc  j? 
w cesarstw ie , nie m ógł jej w  Królestwie Polskiem zan ie ­
ch ać .  Z m iana  w  s to sun kach  w łościańsk ich  narażając  kraj na 
p i i e s d e n ie  m a ją tk o w e  zmuszała przezorność  rząd u  do  u ła ­
tw ien ia  ś rodków  zdolnych  polepszyć b y t  m a t e r y a h n  w ła ­
ścicieli i w łośc ian ,  a  zatem  zachęcić  do  w szelkich  ulepszeń 
gospodarsk ich , do skuteczniejszej i umiejętniejszej p racy ,  
s łow em  do  dzw ignien ia  ro ln ic tw a .  Ten  to w zg ląd  zapew ne  
sk łon ił  rząd Łasa; za, rż pozw olił  na  zaw iązan ie  T o w a rz y ­
s tw a  Rolniczego, k lo iego  p ie rw ias tk iem  i zarodem  s ta ła

się w sp om n ian a  R edakcya  R oczników  G ospodarskich . 
Z aw iązane  tem u  trzy la ta  T ow arzys tw o  okazało  się od 

r u m  in s ty tu cy ą  o d p o w ie d n ią  po trzeb ie  k r a j u ,  zdolną 
skupić  jego d u c h a ,  i r o z w in ą ć  je g o  dzia ła lność  m a te ry a ln ą  
ja k  m o ra ln ą .  P ow odzen ie  też jego  było  prędk ie .  W z m a ­
cn ia ło  się i w zm ag a ło  s to w arzy szen ie  coraz w zras ta jącą  
liczbą cz łonków , coraz obszerniejszem d z ia łan iem  i coraz 
gorętszem p o p ie ran iem  obyw ate is łw a .  Ciąg d w u le tn i  jego 
p ra c  i usi łow ań ścigaliśmy i m y  tu ta j  b aczn ą  u w a g ą ,  i z 
coraz żywszą serca poc iec łią  zdaw aliśm y  z m ch  sp raw ę  
czy te ln ikom  n a s z y m ; z n iem nie jszem  też pokrzep ien iem  
d u c h a  i dziś d c  no w eg o  sp raw o zd an ia  p rzy s tępu je m .

Przedew szystk iem  n a d m ie n ić  należy ,  iż pow szechn ość  
polska tern skw ap liw ie j  oczek iw ała  teg orocznego  w a l ­
nego posiedzenia, iż ty m  razem  rząd pozw olił  nareszcie  
T o w arzy s tw u ,  w  zakres  sw ych  ro s p ra w  w c ią g n ą ć  n a j w a ­
żniejsze z obecny ch  zadań  k ra jo w ych ,  zadanie  p rzem ian y  
s to su n k ó w  w łościańsk ich . W ia d o m o ,  że chociaż w  ca le m  
cesars tw ie  a w ięc  i w p r o w i n c y a c h  p o lsk ich ,  rząd  rossy t-  
ski p ow oła ł  obyw ate li  do  n a rad  nad  tą ży w o tn ą  kw esty? ,  
Królestwo Polskie od d a w n a  do  niej p rzygo tow ane ,  by ło  
dotąd  z p r a w a  tego w yzute .  Nie p o w o ła n o  k o m i te tó w  
obyw ate lsk ich  w  tym  celu , ani nie dozw olono  lak dobrze  
an .  p ism om  pub liczny m  jak  T o w arzys tw u  za jm ow ać  się 
tą s p r a w ą :  w yraźny  ow szem  zakaz zabronił  wszelkiej na  
tym  p o lu  d yskasy i ,  i to w łaśn ie ,  w  tej części k ra ju ,  k tó ra  
d o  pożądanej re fo rm y  tak  pod w zględem  um ys ło w y m  
ja k  p rak ty czn y m , najlepiej i n a jdaw nie j  by ła  usposobioną. 
Skoro  więc T ow arzys tw o  uzyskało  tak  w ielce p ożądane  ze­
zwolenie ,  Komitet jego, przez kilka miesięcy, z n i e z w c z a  - 
n e m u n a s  przejęciem się p racu jąc  n a d  p rzeg o to w an iem  ma- 
te rya lów  do w a ln e g o  lutów ego posiedzenia, p rzybraw szy  do 
g ron a  swrego, znaczną  liczbę cz łonków , odda ł się szczegól­
niej rozb iorow i tego zadania .  0  ile n a m  w iadom o w zebra 
lićm g ron ie  p rzew aża jąca  Większość m yśl uwłaszczenia  
pop ie ra ła ,  a je den  z cz łonków  T ow arzys tw a ,  p. W ła d y ­
s ław  Gruszecki,  w y g o to w a ł  p ro jek t m ający  na celu p rze­
p row adzen ie  tej s tanowczej i pożądanej re fo rm y  i u ła tw ie ­
nie  w y k u p u  g ru n tó w  za p om ocą  dalszego '-ozwinięcia 
T o w arzy s tw a  k redy tow ego ,  bez wypuszczenia w  obieg 
n o w eg o  rodzaju  p ap ie ró w  publiczuych. N a stu członków', 
dziewiędziesięciu cz te rech  miało się ośw iadczyć za u w ł a ­
szczeniem, sześciu za systernntem dzierżaw  d łu g o le tn ich .  
Jakkolw iek  ro sp raw y  te posłużyły do  o b jaw ien ia  d u c h a  
i opinii obyw ate ls tw a  w  Królestwie, a razem  d o  w yświe­
cen ia  rzeczy, w  czasie o becn ym  żadnego  przecież p ra k ! \c z -



—  Mi —

przynieść nie m ogły  n as tę p s tw * ,  R j j d  Jjp-wiem j ^ o  * • -  
sadę w  sp raw ie  > f t o j f i a a | ł ć j  w  Królestw ie, p rzy ją ł  w|®- 
czystość dzierżaw  i na tej ty lko  podstaw ie  dozw olił  o b ra d  
na  w a ln e m  p u b l iczn em  zg ro m ad zen iu .  O b rady  te w  ciasne 
g ran ice  w tłoczone , toczyć się m og ty  jedynie  n a d  n a jw ła ­
ściwszym  sposobem  p rzeprow adzen ia  s to su n k ó w  o b e ­
cnych  w sys tem wieczystych dzierżaw, a w ięc  sLracić 
m us ia ły  w ie le  na  doniosłości i ożyw ien iu . Jakk o lw iek  
b ądź ,  i w śród  n ich  p rzek o n an ie  większości na  jaw w y d o ­
b y ć  się zdołało, uw aża jąc  dz ierżaw y ja k  s tan  tym czasow y, 
u ła tw ia jący  przejście do  ostatecznego rozw iązan ia ,  a  więc 
nie tam u jący  w niczem możności w y k u p u  w ło śc ia ń sk ie g o .

T o w arzy s tw o  Roln icze , sp raw ied liw ie  w  m ow ie  prezesa 
o p a tr zn y m  w yp a d k iem  n az w a n e ,  rozpoczęło n a  d n iu  3 l u ­
tego  o tw arc ie  sw y c h  posiedzeń od  Boga, a w ięc od n a b o ­
żeństw a  w  kościele P P .  W izy tek  odbytego . Przeszło tysiąc 
obyw ate li  zjechało się z ró żn y c h  części k ra ju .  T o w a rz y ­
s tw o  ag ro no m iczn e  k rako w sk ie  dw óch  d e leg o w an y ch  ze­
słało, lw ow skie  poprzes tało  n a  u p roszen iu  d w ó c h  cz ło n ­
ków z K róles tw a, aby byli  jego  p rzeds taw ic ie lam i .  C złon­
kow ie  T ow arzys tw  p ow ia to w y ch  W .  Księstwa P o z n a ń ­
skiego zaniechali sposobności po łączen ia  się w  w spólnej 
tój z b rac ią  p racy  Po o d p ra w io n e m  n abożeństw ie ,  p r z e ­
szło 700 cz łonków  zebra ło  się w  sali  pa łac u  N am ie s tn i­
kow skiego n a  p ierw sze  posiedzenie, k tó re  Prezes z ag a :ł 
m o w ą ,  o d dy cha jącą  ró w n ie  se rdecznem  uczuciem  jak  
zd row ą  i p o w ażn ą  m yś lą .  P o n im  p rzem ó w ił  A rcy b isk up ,  
M etropoli ta  w arszaw sk i,  i n a d  schyla jącem i się czołami 
w yobrazic ie li  o b y w a te ls tw a  zakreślił krzyż b ło g o s ław ień ­
s tw a  pasterskiego. N astępnie  m ia n o w a n o  p rezydujących  
w  sekcyach  i u tw orzono .b ió ro  prezydyonalne ; p A dam  Goltz 
odczyta ł  w ów czas  w ażne  i za jm ujące  sp raw ozdan ie  z czy n ­
ności ko m ite tu  z ro k u  zeszłego. 2  niego, jak o  p rzed s taw ia ­
jącego  obraz  dzia łan ia  T o w arz y s tw a ,  k ró tk ą  treść  p rzy ­
toczyć należy

T o w arzys tw o  w  d ru g im  roku  b y tu  sw ego liczyło 2538 
c z ło n k ó w : w  ich liczbie zna jdow ało  się 92 ko responden tów  
k tó rzy  n ad sy ła l i  m iesięczne ra p o r la  z ko m i te tó w  p o w ia to ­
w y c h .  W p ły w y  T ow arzy s tw a  w ynosi ły  zło tych p o l­
skich 32 5 ,30 0 ,  w y d a tk i  253 ,000  z ło tych . Pozostało więc 
w kasie 81 ,300  zł. p rócz zalegającej sk ładk i zło tych 12 ,500 .  
Biblioteka i zbiory T o w arzys tw a  znacznie się w  c iągu  rok u  
powiększyły. R oczn ik ów  G osp od ars tw a  k ra jow ego  k tó re  
każdy członek bezpła tn ie  o trzym uje ,  rozchodzi się 3,500. 
Część z n ich  K om ite t  pos tano w ił  u d z ie la ć ,  za zniżoną 
op ła tą  12 zło tych rocznie ,  d la  mniej zam ożnych  czy te ln i­
ków  i z poc iechą  donieść  przychodzi ,  że między  n im i znaj­
du ją  się już  w łościanie .  N astępnie  rozszerzył się sp ra w o ­
zdaw ca  n ad  w y s taw am i rolniczorai, k o n k u rsam i  ok rego -  
w em i,  ro z d a w n ic tw em  n a g ró d ,  w czćm  wszędzie d u c h o ­
w ieńs tw o  swego uczes tn ic tw a  chę tn ie  udzie la ło . Czytam y 
dalej o założen iu  d w ó ch  szkół ro ln iczych  w  R a d o m sk u  
i pod P u ł tu sk ie m  i o sp odz iew anem  o tw a rc iu  t rzech in ­
nych. Kosztem sw o im , T o w arzy s tw o  dziesięciu m ło d y c h  
le śn ik ó w , w  celu  p rak tyczn ego  w yk sz ta łce n ia ,  w  le śn i-  
e tw ach  W. Księstwa P o zn ań sk ieg o  umieściło . N ad to  K o­
m ite t  p o s tano w ił  d w a n a śc ie  s ty p e n d y ó w  d la  te rm in a to ­
ró w  w różn ych  rzem iosłach  i w yznaczy ł  fundu sz  k re d y ­
towy 8u00 zip. na zapom ogę  rzem ieś ln ików  n a  p row in cy i  
W  d w ó ch  zak onnych  zg ro m adzen iach  żeńsk ich ,  umieściło  
Towarzystw o, na sw y m  koszcie, n iew ias ty  mające się ksz ta ł­

cić ń a  dozorczynję  o c h ro n e k  w iejsk ich . P raco w n ia  che 
m iczpa,  obok g m a o lm  T o w arzy s tw a  K redy tow ego  u rz ą ­
dzona, rozpoczęła swoje czynności.  E le m en ta rz  d la  lu d u  
wiejskiego w y d a n y ,  rozszedł się w  przeciągu  roku  w  15000 
ex em plarzach .  N ad m ien i ł  w  ko ńcu  sp raw o z d aw c a  o z a ło ­
żeniu i o tw a rc iu ,  od 1 s ierpn ia ,  D em u  zleceń w P ło c k u , i 
ocenił w  go rących  w y raza ch  zasługę zacnych  z iem ian, 
którzy  się jego założycielam i stal i . S p raw ozd an ie  to  s t a ­
r a n n ie  w y p ra c o w a n e  daje  n a m  o d d a lo n y m  od  braci n a ­
szych poznać , jak  T ow arzys tw o  w  w yciągn ione ,  że tak  p o ­
w iem , r a m io n a ,  p o trzeby  całego ro ln ic tw a  k ra jow ego  obję­
ło, i rozw inę ło  wszelkiego rodzaju  czynność ,  zdo lną  p o d ­
nieść m o ra ln e  lu d u  w ykszta łcen ie  i ulepszyć jego b y t  ina- 
te ryalny . Po odczy tan iu  przez cz ło nk a  ko m ite tu  P .  F r a n ­
ciszka W ęglęńsk iego  pro jek tu  e ta tu  na  rok  1860, i przez 
P. Adolfa Kurtza pro jek tu  delegacyj n a  ogó lnem  zebran iu  
w yzn aczon ych ,  p rzyję to  osm iuse t  now ych  cz łonków , tak , 
że teraz liczy T o w arzys tw o  Rolnicze około  5,000 C złon­
kó w .

Bieg ro zp raw ,  tak na  posiedzeniach  r a n n y c h  od 10 do  5. 
o d b y w a n y ch  w sekcyach  szczególnych, jak na  w ieczornych  
ze b ran iach  od  6 do  11 t rw a jący ch  w sekcyi ogólnej pod 
p rzew o d n .c tw em  w iceprezesa A lexan d ra  O strowskiego, 
podały  wszystkie p ism a polskie. T u  n ad m ie m rn  że T o w a ­
rzys tw o  podzieliło  się nu trzy  sekeye szczególne : na ro ln ą ,  
a d m in is t racy jn ą ,  i cho w u  in w en ta rzy ,  i że n a  ogólnej 
za jm ow ało  się na jw ażnie jszym  przedm io tem , b o  s p r a w ą  
w łośc iańską  w  zakreś lonych przez rząd  sz ran k a ch .  W n io ­
ski K om ita tu  do  dyskusy i p rzełożone w tych  w y razach  
streścić  m ożna  1

\ .  że obow iązk iem  jes t  obyw ate lsk im  ry ch łe  p rzys tępo­
w an ie  do  u m ó w  z w ło ś c i a n a m i ;

2. że separacya  g ru n tó w  dw orsk ich  od  w łościańsk ich  
jes t p o ż ą d a n ą ;

3. że postęp  oczynszow ania  od w ytrw fdości  w łaścicieli ,  
pom yślność  jego od  ośw iaty  lu d u  i u rządzen ia  g m u iy  
z a le ż y ;

U. że jadnoczesność u s i łow ań  w szystkich  właścicieli jest 
kon iecz ną ;

5. że tożsamość zasad, z uw zględnien iem  jed n ak  w y m a ­
g ań  miejscowości,  przy zaw ieran iu  u m ó w  jes t p ożąd aną .

W szażke dodać  tu  m us im y ,  że z zadziw ien iem  spo s trze ­
gliśm y w  dz iennikach  w arszaw sk ich  p rze rw ę  w s p r a w o ­
zd an iach  z ro zp raw  sekcyi ogólnej.  C enzura ,  jak  się d o ­
w iad u jem y ,  nie dozw oliła  ich ogłaszać, ja k b y  d la  tego ze 
były  najgodniejsze u w a g 1, na jw iększego znaczenia i n a j -  
zaszczytniejsze d la  T ow arzystw a .  N ieogłoszonem by ło  także 
najw ażniejze p ostanow iene  w se k o y  ogólnej zapadła ,  że 
dla osta tecznego ro zw iązan ia  sp raw y ,  « T o w a rz y s tw o  
a uw aża  za g łów ny  środek, rozw inięc ie  i n s ty tu o y j . red y to -  
» w y c l i , k tó reby  u ła tw i ło  w łośc ianom  w yku jn en ie  się 
» z czynszów , a przez to p rzem ianę  z czyszow ników  na 
■> w ła śc ic ie l i .»

Ż yw e, ale i po w ażn e  ro zp raw y ,  jak ie  w  obec  ich u rzę d o ­
w ego s t rażn ik a  d y rek to ra  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  M u ch a -  
n o w a ,  toczyły się nad  tem i w n io sk am i,  nie p rzechodz iły  
r  igdy g ran ic  um ia rk o w an ia ,  i n ie  w yrad za ły  się w  sp o ry  i 
osobiste zaczepki Ścisłe zam knięcie  się w  sferze p ra w e m  
dozw olone j,  przyzwoitość, często pow aga  i w p ra w a  s ło w a ,  
b ra tn ia  miłość i zgoda, któranm odznaczały  się le o b rad y ,  
okaza ły  p e w n e  w yrobien ie  poli tyczne, ob jav ,i ły  z n a k o -
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m iie  a do tąd  n ieznane  zdolności,  p rzek o n a ły  że tw a rd y  
czas uciem iężenia  i p rób  b o lesnych ,  przez k tó ry  kraj p rze­
szedł, d la w ie lu  jego sy n ó w  s t raco n y m  nie był.  W jednym  
z l is tów  odebran y ch  z W a rszaw y ,  czy tam y zapew nien ie ,  że 
te ob jaw y  życia i wykszalcenia  k ra jow ego ude rzy ły  n a w e t  
k o n su lów  zagran icznych ,  uczęszczających na  posiedzenia ,  
a św iadec tw o  ich może posłuży , p rzed E u ro p ę ,  do oczy ­
szczenia nas  z n ie jednego  za rzn tu .  M do n a m  um ieśc ić ,  
w  leni miejscu, nazw iska  tycli ro d akó w , k tó rzy  się w śód 
prac  T o w arzy s tw a ,  szczególniej odznaczyli p ra c ę ,  g o r l iw o ­
ścią ,dojrzałością  myśli ,  ła tw ością  i w dz ięk iem  w ysłow ien ia .
I dz ienniki k r a jo w e ,  |  listy p ry w a tn e  wylicza ją  oprócz 
prezesa, zasługi pp . O strowskiego i z łam an ego  na zd ro w iu  
ale  nie na  d u c h u ,  Tom asza  Potock iego , n a d to  p p  Goltza, 
b raci K urlzów , b raci  G órskich , S taw isk iego ,  K rzyżtopor-  
s k i e g o , W ro tn o w s k ie g o , S k u p iń sk ieg o ,  W o ło w sk ie g o ,  
W ęglińsk iego ,  i t.  d . K om ite t,  m im o  n iek tó re  p rzy go to ­
w ujące  się zabiegi, ufność  po w szechn a  przy d u w an em  
u rz ę d o w a n ia  u trzym ała ,  a  ty m  w y b o re m  po w tó rz o n y m  
u zn a ła  i w ynagrodz iła  poczciwe i użyteczne jego tru d y .

S m u tn y  w y p ad ek ,  zaszły w  toku  ty ch  ro s p ra w ,  dodał 
im ,  jeśli tak  rzec m o żna ,  posępnej pow agi.  W  liście 
z W a rs z a w y  czytam y n as tępn e  szczegóły o n a g ły m  zgor.ie 
je d n e g o  z obecnych ,  w y m o w n y c h  człoków , p . D re w n o w ­
skiego radzcy  Dyrekcyi T ow arzys tw a  K redy to w eg o .« Żabie- 
» ra ł  glos z t ry b u n y  (słowa są listu) w sp raw ie  oczynszow am a 
» i  uw łaszczen ia ,  m ów ił z serca, zp o d n ie s io n e m  uczuciem . 
»Czy więc ta okoliczność czy usposobien ie  o rg an izm u ,
» w  a tm osferze od m nogości św ia te ł  i od n a t łok u  rozgrzanej,  
n o śm ierć  go nag łą  p rzyp raw iły .  W  pa rę  godzin po  zejściu 
» z m ów n icy  skonał tkn ię ty  apoplexyą . T en  bo lesny w ypa 
» dek dał  pow ód  sza n o w n em u  naszem u P rezesow i oo  wez- 
» w an ia  o w spólną  m o dlit iw ę  za spokój duszy n ieprzygoto- 
» w an ego  n a  tę w ie lką  podróż  p ie lgrzym a, ko leg i ,  i 
» o d dan ie  m u  zbiorow ej ostatniej posługi. »

W  dn iu  9 b. m. w a ln e  tegoroczne posiedzenie  z a m k n ię te  
zostało  p ożeg na lną  m o w ą  P rezesa ;  a ja k  się z listu  p r y ­
w a tn ego  d o w iad u jem y ,  w  d n iu  n a s tęp n y m  w kościele 
OO K ap u cy n ó w , licznie zebra l i  się cz łonkow ie  T o w arzy ­
s tw a  na  nabożeństw o , po  k tó rem  zn an y  w  c a ły m  k ra ju ,  
O. P rokop  p rzem ó w ił  do zg ro m adzo ny ch  g o rącem i słowy, 
zas tosow anem i do  okoliczności, i w ezw ał wszystk ich  do 
o d śp iew an ia  supl ikacy i : Pod T w u ję  Obronę, czego przy  
zg ięc ia  k o lan  i z rzew n em  uczuc iem  dapelni li .

Na tern skończyło  się w a lne  zg rom adzen ie  tego T o w a ­
rzy s tw a  Kolniczego, k tó re  obecnie ,  s ta ło  się, że tak p o ­
w iem y ,  re g u la to re m  obyw ate lsk iego  życia w  K rólestw ie. 
W p ły w  jego czynności,  ja k  nas  zapew nia ją ,  na  obyczaje, 
na  o św ia tę  mieszkańców , już  dziś jes t w idocznym . W szę­
dzie da je  się spostrzegać ruch  u m y s ło w y ,  dążność  do  p ię ­
kn y ch  i uży tecznych  ce lów , o d w y k n ien ie  od złych n a ło ­
g ó w ,  n a w y k a n ie  do w ytrw a łe j  i szykownćj p racy .  Nie 
b ęd z ie m y  się rozwodzili  nad  b ło g iem i sk u tk am i takiego 
k ie ru n k u  i zacnym  ro b o tn ik o m ,  \v ty m  o b y w ate isk im  
zawodzie ,  pow iem y tylko słowo, k tó re m  każdy  widz i prze­
chodzień  w ita  u nas p racu jącego  na  n iw ie  ojczystćj ro l ­
n ik a  : S zc zę ść  B o ic  !

~~........  n ------

Dziennik genew stu ,  l E spćrance , k tó ry  z w iększą skw a- 
p liwością  niż rozw agą p rzy jm uje  a r ty k u ły  o Polsce, ogłosił

tem i d n iam i obszerny , b o  aż przez d w a  nurn e ia  c iągnący  
się paszkw il  n a  Prezesa T ow arzys tw a  Rolniczego w  K ró ­
lestw ie Po lsk iem . Byłoby d ługo  wyliczać zbrodnie ,  o jakie  
rzeczony a r ty k u ł  o b w in ia  tego męża. Do najm nie jszych  
należy, « jego  pochodzenie  od owej arys tokracy i polskiej,
» k tó ra  kraj sw ój zdradzi ła  a lb o  sprzedała ,  a  dzisiaj jest 
« tylko p am ią tk ą  przeszłości, najczęściej h a ń b ią c ą .» Cięższe, 
bo osobiste, p larn ią  go zd rady  : przeszaadza  on (jak dzien­
n ik  genew sk i zaręcza) u w o ln ien iu  w łościan , p rzyw raca  
barbarzyńsk ie  p ra w a  feu d a ln y c h  b a ro n ó w  (— z a p e w n e :  
B auchrecht, F rusehrecht, i j u s  p r im a  no c tis  ..) b u iz y  
k o d e x  N apoleona i u s ta loną  n im  w oln ość  cy w iln ą ,  w ło ­
ścian n a  w ieczną skazuje  c iem notę  i n iew o lę ! . .  I Bóg wie, 
d o ja k  gorszących n ad uży ć  d op row adz iły by  średniow ieczne  
dążność  Prezesa T o w arzy s tw a ,  gdyby  (jak nas w  k oń cu  
pociesza E spćrance) za l i tościw em O patrzności zrządze­
n iem , k ra ju  i jego przyszłości, pan ów  i w łościan , m a ją t­
k o w i  czci obyw ate i i ,  n ie  r a to w a ł— pan  Sew eryn  U ruski! . .

W ypow iedzie liśm y im ię  zbaw cy , czytelnik od gad n ie  
au tora  paszkw ilu . N iew ierny ,  czy p. U rusk i  w istocie  n a p i­
sał ow e « ośm  to m ó w  swego ekonom icznego  dzieła ,  » o 
k tó rych  głosi w  d z ie n n ik u ;  wszakże p łodności p ióra  z a ­
przeczać m u  n iem yślim y. Bc i w  innej gazecie znaleźliśmy, 
o  ty m  s a m y m  czasie, ko resp on den cyą  po k rew n eg o  ro d u ,  
a gazetą tą jes t  dz iennik  le N o r d .  T u p .  Uruski w  sk ro -  
mniejszćj jaw i s>ę p o s t a c i : n ie p rzeds taw ia  się ju ż  jako  
oswobodziciel k ra ju  ale jako rep rezen tan t  k -a jow ćj opinii,  
a tow arzyszem  sw oim  chce  koniecznie  m ieć — p. T o m asza  
Potock iego! To za p ra w d ę  za w ie le I  Między p. T om aszem  
Potockim  a p. U ru sk im  ch y b a  ta  jes t  w spó lność ,  że o j e ­
d n y m  jak  d ru g im  ustalona jes t op in ia  n a ro d u  : jed en  
w szystko zrobił co obyw aie lo w i zaskarb ić  m o że  cześć 
p ow szechn ą ,  o d ru g im  wszyscy —  zapom niećby  chcieli.

Trzeci to  raz  p. U rusk i rozpoczyna sw ą  n ie fo r tu n n ą  
k a m p a n ią .  T em u  d w a  la ta ,  w ydalony  'ze  wszystKich 
ognisk  obyw ate lskiego działania  w  k ra ju ,  p rzy jecha ł tu ,  
między nam i,  rozw odzić  swe żale. W ycieczka nie była  
szczęśliwą, i p . Uruski na in n ą  puścił się drogę. A k tem  
u rzędo w ym , s ta ra ł  się rząd rossyjski p obudzić  przeciw' w ł a ­
sn y m  ro d a k o m  i ich zb io row ym  zajęciom. O depchnię ty ,  
jak  zasłużył, n a w e t  od Moskali, w ra c a  teraz znow u n a  
Z achód ,  i p ró b u je  z B ru x eh  i z G enewy sztuki b rzuel io - 
m ó w stw a .  —  P. U rusk i w idocznie  nie um ió  ocenić  tego 
w span ia ło m yśln ego  milczenia ,  jak ie  w zg lędem  m ego za­
c h o w u ją  polskie d z ienn ik i;  nie zdaje sobie sp ra w y  z p o ­
b łażl iw ego  ich w ty m  przedm iocie  w strę tu .  Nie może 
znieść głuszy, k tó ra  jego im ię  o tacza ,  i w y m u sza  n a  l u ­
d z ia c h ,  raz p o r a ź ,  bo lesne  s łow a p ra w d y .  Jes t w  jednej 
z kom edy j K alderona  pew ien  Gracioso, k tó ry  dla p r z e r ­
w aniu  niem iłej m u  i uciążliwej ciszy, s a m  sieDie p o l i ­
czk u je . . .

K A R O £  S IE N K IE W IC Z .

W śró d  w a lk i  ż y c ia ,  na  k tórą  lu d z i e ,  ua  k tó rą  m y 
zwłaszcza n a  w y cho dz tw ie  jesteśm y skazani, gdy je d n i  po 
d ru g ic h  us tęp u ją ,  ściskają się serca ale i ściskają  się sze ­
regi, i dalej w p o chó d  kroczą g n a n e  zastępy. W szakże ,  są 
stra ty ,  k tóre  zastąpić t r u d n o ; są p różn ie ,  n a  k tó ry c h  tę­
skna  myśl za trzym uje  się dłużej : a tak ie  w łaśn ie  uczucia



—  16
p rze jm ow ały  nasze dusze, gd y śm y  stanęli  n a d  zam k n ię tą  
świeżo t r u m n ą  S i e n k i e w i c z a .

S ienkiewicz zna jom y był ludziom n a u k i  jak o  badacz  
su m ien n y  i g łębok i ,  znajom y k ra jo w i jako  e ru d y t  p ie r ­
wszego rzędu  i s ty lis ta  k lasyczny : należy m u  się miejsce 
zaszczytne n a  niejednej karcie  naszśj h is toryi l i te ra tu ry .  
Ale S ienkiew icz  był jeszcze czemó więcej, niżeli p isarzem: 
by ł  cz łow iekiem pu b licz n y m ; ci m ia ł  d ow cipn ie jszą  n ad  
wszystkie um ie ję tnośc i ,  m iłość  n a ro d u .  » N ależał do 
rzad k ich  w  każd ym  narodz ie  lu d z i ,  k tó rzy  rzecz p u ­
bliczną tak  b io rą  do  se rca ,  że bez niśj żyć n ie  m og ą ,  że 
j ą  w  sobie n ie jako uosab ia ją .  To też w  n ie jed ny m  w y ­
p ad k u  w idzieliśmy g o ,  jak  za wszystk ich  n ie led w ie ,  
m yś la ł ,  czul i p rzew idy w ał,  ja k  rączo p o d e jm o w a ł  się 
o bow iązków , k tó re  na  w szystk ich  ciężyły. Do w sp ó ln ś j  
p ra cy  p rzyzy w ał  po m o cy  sp ó łz iom ków  i s ło w am i b i ­
sk u p a  Z ałuskiego, w  im ię  miłości ojczyzny, w imię d o b ra  
ogólnego , w  imię w spólności uczuć b łaga ł i up om ina ł .
« S i  quu; v i s c e r a  d i l e c t i o n i s  p a t r i w , s i  q u i s  a m o r  b o n i  
p u b l i c i ,  s i  quce c o m m u n ic a t io  s p i r i t u s , ro g o  e t o b t e s t o r . '  » 
Sienkiew icz  kochał nau k ę ;  ale życie jego  zrosło  się szcze 
góluićj z polską , tu łaczą  ro dz iną .  Dla niej on w szystk ie  
s ta ran ia  pośw ięcał ,  w ed le  jej po trzeb  sw e  t ru d y  k ie ro w a ł  
i w ś ró d  k ro n ik  i a rc h iw ó w ,  w śród  p o m n ik ó w  n a jo d le ­
glejszej przeszłości, czuł się jeszcze i przedew szystk iem  —  
po lsk im  e m i g r a n t e m !

Któż wyliczy dzisiaj te w szystk ie  p race  zb iorow e, k tó re  
przez la t tak  wiele, potrzeb ie  każdego d n ia  o d p ow iada jąc ,  
w ypeln ia ły ,s fe rę  po li tycznych  o b o w iąz k ó w  e m ig ra c j i ,  to 
jes t  Po lsk i w śró d  obcych  żyjącej? Nieraz w  sw ym  zawiązku 
p rze ry w ane ,  m us ia ły  u s tę p o w ać  nag le jszym ; n ieraz  p rz e ­
m ija ły  bez sk u tk u ,  n a w e t  bez w sp om n ien ia .  Ale całość ich 
została n ie p rz e rw a n a  i g o d n a  pam ięc i ;  s łuży jak o  nić 
A ryadny ,  w  lab iryn c ie  czasów  i z a d a ń ,  do  lepszej wio­
d ąca  przyszłości. W  tych p ra cach  mozolnych  i n a  pozór 
tak  m ało  w dzięcznych ,  S ienkiewicz b ra ł  zawsze gorący 
udział, a p racu jącym  d o d aw a ł  o tu ch y  i pokrzepienia .  
Głęboki z n aw ca  i czciciel przeszłości, um ia ł z niej w y ­
do by w ać  w sp o m n ie n ia  i zastosow ania  pełne w dzięku  
i r z e w n o śc i ,  k tó rym  u m ys ł ,  cho ćby  najbardziej s t ra ­
piony, d łu g o  oprzeć się nie może. Jego to  s ta ran iem  
zebrana  w  jedność  o w a  w spó ln a  Biblio teka, k tó ra  w y ­
g n a ń c o m  podaje  obraz życia u m y s ło w eg o  Polski; jego 
t ru d e m  s tanę ło  T ow arzys tw o  his to ryczne i jego polskie 
a r c h iw u m ;  on da ł  myśl w ybic ia  m eda li  d w o m  nąjzaslu 
żeńszym w sp raw ie  polskiej m ę ż o m ; on wreszcie zb u d o ­
w ał ów  p ięk ny  po m n ik  naszej religijućj i narodow ej 
w iary : coroczny obchód  w M ontm orency ,  w  rocznicę 
śm ierc j  Niemcewicza. I zap raw d ę ,  dz is ia j ,  gdy tę now ą 
s tra tę  ponosim y, em ig racy a  polska (spostrzegli to  w szy­
scy) najs tosowniej uczci pam ięć  zm ar łego  , jeśli do  tych 
imion w ; ry tych  na  cm e n ta rzu  w M ontm orency ,  do  tych 
m ężó w  za k tó rych  każdy tu łacz ,  każdy Polak w in ien  jest 
m o d l i tw ę ,  dołoży im ię  świeżo przybyłe : Kaiiola S I E N ­

K I E W I C Z A .  _____________________

W  m i e s i ą c u  s t y c z n i u  K o ł o  ho  i  o g ł o s i ł  a d r e s  C z ł o n k ó w  
K o m i t e t ó w  s z l a c h e c k i c h  z s z e ś c i u  g u b e r n i j  r o s s y j s k i c h  p o d  
k o n i e c  r o k u  z e s z ł e g o  p o d a n y .  S ą d z i m y ,  że  d o k u m e n t  l e n ,  
j a k k o l w i e k  s p ó ź n i o n y  , z a s ł u g u j e  w  n a s z e m  p i ś m i e  n a  
mnielsze/.eino.

« \  jui i ł i rściwszy M o n a r c h o  ł P o t ę żn e m  s ł o we m  W.  C.  Mości  ;

w y r ze c z o n e m  o u sa i n ow o l n i en i u  wł oś c i an .  Bossy,i zos ta ła  
o b u d z o n ą  i p o w o ł a n ą  do  nowego  życia .  S t a n ó w '  to rc wol imy ą 
w  l n s t o r j i  nasze j  o j czyzny .  Dwie  d rogi  czeka ją  lę s p r awę  
w  p r z y s z ł y m  je j  r oz wo j u  d roga  pokoju  i l egalności ,  a lbo  d roga  
waśn i ,  g w a ł t ó w i o p ł a k a n y c h  wy p a d k ó w

a P i e r ws za ,  N a j mi ł ośc i ws zy  M o na r ch o ,  wychodz i  z Twego  
se rca ,  z z a m i ł o wa n i c  Rossy i i d ba ł oś c i  o j e j  szczęś l iwą p r zys z ł oś ć .

» D r u g a ,  może  bye na s t ęp s t we m n. ewłaśc iwszego rozwiązani a  
tej kwes tyi ,  r ozwi ązan i a  t aki ego,  k t ór e  ani  oczek i wa ń  nie s p e ł n i ,  
ani  p o t r z e b  nie zaspokoi .

» W n i eogran iczone j  swej  p r z ychy l nośc i  k u  Sz l achc i e ,  r a c z y ­
ł e ś  w s p a n i a ł o m y ś n y  M o n a rc h o  p owo ł ać  nas  do n d z i a t u  w wiel ­
kiej  s pr awi e  t yczącej  się p r z e ks z ta łc en i a  by t u klasy ro ln icze j .

» T a k  z aszczy t ne  zaufan i e  w k ł a d a  na  nas ,  C z t o n k o w  K o m i ­
t e tów sz l acheck i ch ,  świę ty obowi ązek  w i e r n y  p o d da n y c h ,  w,  p o ­
wiedzi eć  ca ł ą  nasze  myś l  o k i e r u n k u ,  j ak i  o b ecn i e  wzię t a  
sp r a w a  w ł oś c i a n .

» S tosowni e  do Najwyże j  za t wi erdzone j  i ns t rukcy i ,  p r z ed s t a ­
wi l i śmy Komisyi  l e d a k c y j n e j ,  wyznac zone j  dla sporządzen ia  
sta Lutu włościańskiego' , ,  nasze  pos t rzeżenia  , k o m b i n a c y e  i 
u w a g i : ale z b a c z ne g o  r ozpa t rz en i a  się we  wni oska ch  lej K o m i ­
syi ł a t wo  j e s t  n a b y ć  p r ze k o n a n i a ,  że powiększanie  o bs z a ru  
wł as nośc i  g r un t o w e j  p r z e z n a c z o n e j  dla w ł o śc i a n  a z m n i e j s z e ­
n i e  p r z y t e m  ich p owi nnośc i ,  poc i ągnie  t y lko za suiią u pa de k  
ma j ą t kó w sz l acheck i ch ,  n i e  po l epszaj ąc  b y n a j mn i e j  bytu  w ł o ­
śc i an ,  a to z n a s t ęp ny c h  p o w o d ó w  : n a p r z ó d ,  żc choc i aż  w ł o ­
śc i ani e  mają  m i e ć  n a d an y  sobie  za r ząd  w ł a s ny ,  z ł ożony  z osób 
z p o ś r ó d  nicli  w y b r a n y c h ,  dz i a ł an i e  lego z a r zą d u  będz i e  z n i we ­
c z one  p rz e z  w p ł y w  u rz ę dn i ków r z ąd owy c h  : p o w t ó ' 0, że w ł o ­
śc ianie  wt edy  tylko uczu j ą  b y t  swój  p o l e p s z o ny m ,  kiedy wyja 
r zmi en i  zos taną  ze ws ze l ki ch  o b ow i ąz k ów  dla swych  p an ó w  i 
s t aną  się sami  właśc i c i e l ami ,  a l bo wi em wolność  osobis ta istnieć 
nie  mo ż e  bez  wolnośc i  r o z r zą d za n ia  w ł a s n y m  ma j ą t k i e m .

» W s t os un ka c h  o bo wi ąz k owy ch  u s t a n owi on y ch  dla włośc i an  
wo l ny ch  co  d o  s wy c h  osób ,  z ich wł aś c i c i e l ami  p oz b a wi o ny mi  
znaczen ia  w s po ł eczeńs t wi e  i udz i a ł u  w za r ządz i e  k r a j e m,  leży 
z a r ód  n i ebezp i ecz ne j  walki  mi ęd z y  k l asami  n ar od u .

» Mając  g ł ęb ok i e  zaufan ie  w \ V . G.  Mości  i zna j ąc  d o k ł a d n i e  
J e g o  z a m i a r y ,  aby  Rossya  p o s t ę po w a ł a  na  d r o d z e  r ozwoj u ,  bez 
n a r u sz e n i a  spokojności  w e w n ę t r z n e j ;  b ędąc  p r z e k on a n i ,  że 
wł ośc i a n i e  w szy sc y  b e z  w y ją t k u ,  od d z ie c k a  d o  s ta rc a ,  ma/ą  
n i e z ł o m n ą  nadz i e j ę ,  a l bo  r aczej  wi a r ę  o t r z y m a n i a  z u pe ł ne j  
wolnośc i  z z iemią  na  wł a s no ść ,  że  p r z y t e m  by t  klasy w ł o ś c i a ń ­
skiej  nie  inoże  b y ć  po leps zony  inacze j ,  j ak z p r ze i s t ocze n ie m 
d ot yc hc z a s owe go  s ys t e mu  w p os t ępowa n i u  a dmi n i s l r ae y i ,  pol icyi  
i j u r y z d y k c y j  s ą d o w y c h ,  o śm ie l a my  się Na j j aśn i e j szy  Ranie 
pros i ć  W C .  Mośc i  o p r zy j ęc i e  n as t ępu j ących  p r opozycyj  :

» I d ać  w ł o ś c i a n o m  wol ność  z u p e ł n ą  i opa t r zyć  ich w ł a ­
snośc i ą  g r u n t o w ą ,  p r ze z  o k u p  z w y p ł a t ą  od r a zu ,  po cenie  
i w e d ł u g  w a r un k ów  z noś nyc h  dla sz lachty ;

» 2 .  us t anowi ć  za r zą d  a d m i n i s t r a c y j n y  i e k o n o m i c z n y ]  n ad  
i n t e r esa mi  g m i n y  c z u wa ją cy ,  wspólny  ws zys t k i m k l as om i na  
zasadz i e  w y b o r ó w  opa r ty ;

» 3.  z ap ro wa d z i ć  w ł a d z e  s ą d o w e  n i e p od l eg łe ,  to j e s t  sądy 
pr zy s i ęg ły ch .  W ł a d z e  s ąd owe  cywi lne  u czyn i ć  n i cz a l eż ne mi  od 
w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n yc h .  P rz y j ąć  w y k ł a d  sp or ów p r ze d  s ą ­
d a m i  us l ny  i p u b l i c z n y , a wsze lk i ch  u r z ę d n i k ó w  pa ńs twa  z rob i ć  
p o w o ł a l n ym i  p r z e d  t r y b u n a ł y  wł aś c i we ;

» j .  za p o ś r e d n i c t w e m  wolnośc i  d r u k u ,  pos t awić  o b j w a l c l l  
k r a j u  w możnośc i  Zwracania  u wa g i  w ł a d z  wyżs zych  na u c h y ­
bienia  i n ad uż y c i a  a d m i n i s l r a e y i  mie j scowej -

» Mając  p r ze k on a n ie ,  że  s p r a wa  włośc i ańska  l egaln ie  i bez 
n a r u s ze n i a  w e w n ę t r z n e j  spokojności  nie  może  być  ros t r zygn i ę t a  
inaczej  j ak na w s ka z a ny c h  wyżej  z as adach ,  dla u s p r a w i e d l iw i e ­
nia  zaszczytu  po ło ż o n e g o  w Sz l achc i e  zaufan ia ,  p o c z y t u j e m y  
za świę ty  ob o wi ąz e k ,  pon ieś ć  p r zed  sąd W.  C .  Mośc i  nasze  
s u m i e n n e  p r z e ś wi a d c z e n ie ,  w  z u p e ł ne j  wierze ,  że myś l i  n a ­
t c h n i on e  riarn p r z ez  nr.iiuść t r o n u  i o j czyzny ,  zwrócą  uwa gę  n a ­
szego w s p an i a ł o m y ś l n e g o  M o n ar ch y

Re da k t o r ,  J ar Kazuurz Ordtrikc-

'V d ru k a r n i  L,  M a r t i n k t .  przy ulicy Migrn-n,  1.


